
wódcami byli bracia Jan 

i Wacław Schulz.  

     7 stycznia 1919 r. do Łom-

nicy przybył  batalion śremski 

dowodzony przez Stefana 

Chosłowskiego w składzie: 

pierwsza kompania śremska, 

kompania kórnicka, sekcja 

ciężkich karabinów maszyno-

wych oraz oddział jazdy. 

8 stycznia Schulz przekazał 

dowództwo nad oddziałem 

łomnickim Wacławowi Heni-

czowi. Nowy dowódca podzie-

lił oddział na młodszych, któ-

rych zadaniem było dokony-

wanie nocnych patroli, oraz 

starszych, którzy pełnili straż 

w dzień. Oddział łomnicki 

liczył około 70 ochotników.  

Ciąg dalszy na str. 2 

Ł omnica w czasie Po-

wstania Wielkopolskie-

go stała się miejscem kon-

centracji oddziałów mających 

wziąć udział w walkach na 

odcinku zbąszyńskim, przede 

wszystkim w bitwie o Zbąszyń. 

Zanim jednak do Łomnicy 

dotarły pierwsze jednostki, 

mieszkańcy wsi utworzyli 

własny oddział. Już 3 stycz-

nia 1919 r. dotarła do nich 

wiadomość o zdobyciu przez 

Powstańców Nowego Tomy-

śla. Mieszkańcy zorganizowali 

więc zebranie w gospodzie 

u Fischera (obecnie dom pań-

stwa Zalewskich). W czasie 

narady utworzono oddział 

powstańczy, pierwszymi do-

 19  stycznia 1945 r., 

zarządzono ewaku-

ację Więzienia Policji Bezpie-

czeństwa i Wychowawczego 

Obozu Pracy w Żabikowie      

w głąb Trzeciej Rzeszy. We 

wczesnych godzinach poran-

nych komendantura obozu 

wydała rozkaz skontrolowania 

stanów osobowych. Jeszcze 

przed wymarszem rozdano 

niektórym więźniom odzież, 

buty i koce. Pierwsze rzędy 

składały się z grupy 50 kobiet 

– więźniarek politycznych, za 

nimi szły kolejne, ok. 120 

kobiet z baraku E. Dalej podą-

żała grupa 320 mężczyzn. 

Transportem ewakuacyjnym 

osobiście kierował komen-

dant obozu i inspektor policji 

SS - Obersturmführer Hugo 
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10 lutego 2025 r.  WYDANIE SPECJALNE Z OKAZJI ODSŁONIĘCIA TABLICY POŚWIĘCONEJ POWSTAŃCOM Z ŁOMNICY  

fot. Tablica upamiętniająca łomnicki oddział powstańczy na budynku szkoły 

fot. Pomnik poświęcony ofiarom zbrod-
ni na  drodze Łomnica  -  Trzciel  

     zdj. z kroniki szkolnej z 1967 r. 

Dietze. Do kolumny ewakua-

cyjnej dołączono dwa wozy, 

na których znajdowały się 

walizki i rzeczy osobiste człon-

ków załogi obozowej, ciągnię-

te przez 50 wyznaczonych 

wcześniej więźniów. Ewakuo-

wani więźniowie podzieleni 

zostali na sekcje, liczące po 

około 30 osób.  

Ciąg dalszy na str. 3 

 

J e s t e m ,  
 a j a k a  j e s t e m .   

N i e p o j ę t y  

i p r z y p a d e k ,   
 j a k  k a ż d y  

i p r z y p a d e k .

Wisława Szymborska 
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H ans Stosch - Sarrasani stworzył jeden z największych 

cyrków świata, zatrudniając 800 osób i posiadając około 

600 zwierząt. Cyrk angażował artystów z najbardziej odległych 

i egzotycznych miejsc Chin, Maroka, Etiopii czy Indii.  

       Hans urodził się w Łomnicy 2 kwietnia 1873r. jako Hans 

Erdmann Franz Theodor Stosch. Jego rodzice  przenieśli się 

w 1868 roku z Drezna do Łomnicy, gdzie ojciec został dyrekto-

rem łomnickiej huty szkła.   Przyszły cyrkowiec naukę rozpoczął 

prawdopodobnie w szkole w Łomnicy, a następnie uczęszczał 

jeszcze do pięciu innych gimnazjów. Pragnieniem jego ojca było, 

aby syn ukończył szkołę chemiczną i przejął zarządzanie hutą 

szkła. Kiedy ojciec nalegał i nakazał synowi naukę w szkole che-

micznej w Berlinie, 15 – letni wówczas Hans uciekł z dom.  

       Od najmłodszych lat, interesował się tresurą zwierząt. 

Z chlewika wyprowadzał wieprzka i szkolił go, podobnie postępo-

wał z psami, kotami czy końmi. Uciekłszy z domu w 1888 r. przy-

łączył się do trupy objazdowej i pracował tam jako stajenny. Pół 

roku później został ujeżdżaczem, a następnie awansował na 

clowna. Dużo oszczędzał, a za uzbierane pieniądze kupił swoje 

pierwsze zwierzęta - parę małp oraz kotów. 

Ciąg dalszy na str. 3 

zowały pomoc medyczną i wsparcie. Były 

to m.in. Wiktoria Draga, Anna Zalewska, 

Wiktoria Karaś - Szaszczak z domu Sta-

checka, Gertruda Michalak, Anna Plusko-

ta.  

        Powstanie Wielkopolskie zakończyło 

się 16 lutego 1919 roku podpisaniem 

rozejmu w Trewirze. Nie zakończyło to 

jednak szlaku bojowego łomniczan. Część 

Powstańców po reorganizacji oddziałów 

weszła w skład 7. Pułku Strzelców Wielko-

polskich i wzięła udział w wojnie polsko - 

bolszewickiej. 

        W okresie międzywojennym po-

wstańcy z Łomnicy pielęgnowali pamięć o 

tym zrywie. Wiadome jest, że w Łomnicy 

funkcjonowało Towarzystwo Powstańców 

i Wojaków, które posiadało nawet swój 

sztandar, poświęcony 18 kwietnia 1926r. 

Wielu łomniczan wstępowało także do  

Towarzystwa Powstańców Wielkopolskich. 

Niektórzy otrzymali Wielkopolski Krzyż 

Powstańczy, co było potwierdzeniem ich 

odwagi i męstwa. Okres spokoju i radości 

z odzyskanej niepodległości nie trwał 
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jednak długo. We wrześniu 1939 r. do wsi 

wkroczyły oddziały niemieckie. Bohatero-

wie, z  łomnickiego oddziału, stali się 

ofiarami niemieckich prześladowań. Już 

w pierwszych dniach wojny rozpoczęły się 

aresztowania i przesłuchiwania, Niemcy 

pragnęli zemsty za porażkę, jaką odnieśli 

dwadzieścia lat wcześniej. Wielu 

z  łomnickich Bohaterów na własnej skó-

rze odczuło grozę wojny. 

        W tym roku mija 107 lat od wybuchu 

Zwycięskiego Powstania Wielkopolskiego. 

Mimo upływu lat mieszkańcy wciąż pa-

miętają o Powstańcach z Łomnicy. 

W domach potomków do dziś kultywuje 

się pamięć o zwycięskim zrywie i jego 

Bohaterach. Choć wieś zawdzięcza wiele 

oddziałom z Kórnika, Jarocina, Opalenicy, 

nie możemy zapominać o tym, jak wielki 

wkład w walki o Łomnicę mieli jej miesz-

kańcy.  

Agnieszka Kwaśnioch 

Instytut Pamięci Narodowej  

Oddział w Poznaniu 

ht tps://poznan. ipn.gov .p l/  

Ciąg dalszy ze str. 1 

Powstańcy z łomnickiego oddziału wraz 

z oddziałami stacjonującymi w Łomnicy, 

Nowym Dworze i Chrośnicy wzięli udział 

w drugiej bitwie o Zbąszyń, która miała 

miejsce 11 stycznia 1919 roku, wówczas 

Powstańcom nie udało się niestety zająć 

miasta. Zwycięstwem Polaków zakończyły 

się natomiast dwie bitwy o Łomnicę, 

17 stycznia i 9 lutego.  Oddział łomnicki 

czynnie uczestniczył w obronie wsi, dzięki 

czemu Łomnica pozostała w polskich 

rękach. Choć wydawało się, że we wsi 

nastanie wreszcie upragniony spokój, 

Niemcy nie zamierzali zapomnieć 

o poniesionej porażce. Łomnica była jesz-

cze wielokrotnie ostrzeliwana przez ogień 

artyleryjski, ostatni raz w czerwcu 

1919 roku. Czyli kilka miesięcy po podpi-

saniu rozejmu kończącego walki powstań-

cze.  

        Należy również zwrócić uwagę na 

udział kobiet w Powstaniu Wielkopolskim. 

W czasie walk o Łomnicę to właśnie ko-

biety opiekowały się rannymi, organi-

 

Odpowiedź na foto zagadkę:  DROGA ŁOMNICA—TRZCIEL (za pomnikiem) 

Ł O M N I C Z A N I E  W  P O W S T A N I U  W I E L K O P O L S K I M  

fot. Młody Hans  z siostrą w  Łomnicy 

  Zapomniane historie:  Sarrasani      



   Zapomniane historie:  Sarrasani      Ciąg dalszy ze str. 2 

Buk dotarła do Wojnowic. Świadkowie 

tego marszu podają, że widzieli grupę 

więźniów w liczbie około 400 osób prowa-

dzoną przez miejscowość Wojnowice, 

gdzie prawdopodobnie wyznaczono kolej-

ny nocleg. Rozlokowano ich w majątkowej 

stodole. Następnego dnia marszu więź-

niowie minęli Opalenicę i dotarli 

do Nowego Tomyśla, gdzie przypuszczal-

nie był następny postój. Dalej trasa ewa-

kuacji wiodła przez Sękowo, Jastrzębsko, 

Łomnicę, do której doszli późnym wieczo-

rem 23 stycznia 1945 r. Wiadomo, że na 

kolejny nocleg wyznaczono dworskie za-

budowania majątku należącego wówczas 

do Marii Schoepke. W Łomnicy zbudzono 

więźniów około godz. 4.00 nad ranem 

i wydano im rozkaz przygotowania się 

do drogi. Niektórzy wykorzystując nieuwa-

gę pilnujących ich wachmanów, podjęli 

się ucieczki. Udało się im zbiec drugim 

wyjściem ze stodoły prowadzącym 

w stronę lasu – znaleźli oni schronienie 

u miejscowej ludności. W dniu 

24 stycznia 1945 roku. w okolicach wsi 

Łomnica rozstrzelano grupę 17 więźniów. 

Kolumna marszowa została skierowana 

drogą na Trzciel. W rejonie Zbąszynia 

dowództwo zwolniło około 100 kobiet 

Ciąg dalszy ze str. 1 

Nadzór nad każdą z nich sprawowali SS - 

mani wchodzący w skład załogi obozowej.  

Kolumna wyruszyła ulicą Kotowo. Dalej 

szła przez Komorniki, Rosnówko, Stęszew 

i Rybojedzko. W godzinach południowych 

ewakuowani więźniowie dotarli do mająt-

ku w  Jeziorkach. Tam w gospodarczych 

zabudowaniach dworskich (stodole) rozlo-

kowano ich na pierwszy nocleg. Nad ra-

nem 21 stycznia 1945 r. skierowano ich 

w kierunku Buku. 

Ewakuacja więźniów odbywała się 

w strasznych warunkach. Doskwierał im 

głód. Pragnienie gaszono śniegiem. Więź-

niowie wspominają, że wyżywienie 

w postaci zupy otrzymywali wyłącznie 

podczas postojów na nocleg. Panował 

silny mróz, a otrzymane odzienie nie chro-

niło ich przed zimowymi warunkami at-

mosferycznymi. Wielu spośród nich miało 

zniszczone lub przemoczone obuwie. 

Więźniowie każdego dnia pokonywali  

30 - 40 km. Wielokrotnie kierowano ich 

drogami mniej uczęszczanymi. Tych, któ-

rzy zatrzymywali się, odstawali 

od kolumny bądź też usiłowali zbiec, roz-

strzeliwano. 

Kolumna marszowa, przechodząc przez 

(mających kategorię więźnia karnego). 

Dalej trasa marszu przebiegała przez 

Torzym i Kunowice. Przez Frankfurt ko-

lumna ewakuacyjna przeszła bocznymi 

i wyludnionymi ulicami miasta. Skierowa-

no ją w stronę Oranienburga, a trasa mar-

szu śmierci prowadziła przez miejscowo-

ści: Müncheberg, Stausberg, Bernau, 

Frohnau. 

W czasie marszu co jakiś czas słychać 

było alarmy przeciwlotnicze. Brutalność 

i nerwowość załogi sięgała zenitu. 

Za pomocą batów i kolb karabinów eskor-

ta narzucała tempo marszu. W wyniku 

dużego zmęczenia i wyczerpania więź-

niów dzienne przemarsze stawały się 

coraz krótsze – od 10 do 15 km. Dowódz-

two zdecydowało się nawet na nocny 

marsz. Ewakuowani dotarli do obrzeży 

Berlina, gdzie na nocleg przydzielono im 

dwa pomieszczenia szkolne. Ostatecznie 

do Sachsenhausen 4 lutego 1945r. 

o godz. 13.40. przybyło 208 więźniów. 

Kobiety - więźniarki następnego dnia 

przewieziono transportem kolejowym 

do Ravensbrück.  

Na podstawie artykułu ze strony  

Muzeum Martyrologiczne w Żabikowie    

h t tps ://zab ikowo. eu/  
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               Biogram przygotowany przez uczniów naszej szkoły biorących udział w projekcie   

Cyfrowej Dziecięcej Encyklopedii  Wielkopolan:  www.csw2020.com.pl/encyklopediawielkopolan/ 

Swój pierwszy solowy pokaz zaprezentował w 1890 r.– był to występ pudla tańczącego polkę. Jego popular-

ność zaczęła rosnąć, postanowił więc  występować samodzielnie. Ostatecznie w 1902 r. założył swój własny 

cyrk. Przyjął przydomek Giovanni Sarrasani. Występy Cyrku Sarrasani zaczęły cieszyć się dużym   powodze-

niem w całej Europie. Był między innymi w Pradze, Wiedniu, Bazylei, Brukseli i Paryżu. Cyrk odbywał bardzo 

dalekie podróże zabierając ze sobą namioty mogące pomieścić kilka tysięcy widzów, setki zwierząt i artystów. 

Trupa cyrkowa zawitała nawet do Ameryki Południowej. W 1912 roku w Dreźnie Sarrasani wybudował pierw-

szy w Europie wielki gmach cyrkowy mieszczący około 4000 widzów. Zgodnie z tendencją czasu – łączył 

w swoich spektaklach elementy sztuki cyrkowej i teatru. Jego widowiska cieszyły się dużą popularnością 

i renomą. Przybycie cyrku do miasta wzbudzało ogromne zainteresowanie, ciekawość i poruszenie mieszkańców. W 1913 roku zawi-

tał także na tereny Polski. Występował miedzy innymi w Elblągu i Poznaniu. Wstąpił wówczas w swoje rodzinne strony i podarował 

400 marek na budowę wieży kościelnej w Jastrzębsku Starym, gdzie był ochrzczony i gdzie na tamtejszym cmentarzu ewangelickim 

spoczęli jego rodzice. Hans Stosch Sarrasani zmarł 21 września 1934 roku w San Paulo, podczas tournée do Ameryki Południowej. 

 

   

 

 



wspomnienie ważnych świąt narodowych. To lokalny patriotyzm, czyli uwaga 

i pamięć o wydarzeniach ściśle związanych z naszą okolicą. W naszym przypad-

ku to Powstanie Wielkopolskie. Uczniowie wykonują samodzielnie wiązanki 

i stroiki na groby Powstańców i ofiar obozu z Żabikowa. Regularnie nawiedzają 

cmentarze i zapalają znicze. Ponadto z zapałem uczą się historii, wykonują ma-

kiety i rozwiązują quizy, uczestniczą w pieszych lub rowerowych wycieczkach, by 

jak najlepiej poznać i zapamiętać historię, która znacząco wpłynęła bardzo na 

losy naszych ziem. Potomek niejednego powstańca zasiada w ławkach naszej 

szkoły. Podejmowane są działania w zakresie wolontariatu, pomoc w organizacji 

wydarzeń szkolnych, sportowych, ogólnopolskich. Dzieci i młodzież chętnie an-

gażują się w taką działalność, bo naśladują rodziców i nauczycieli, którzy pre-

zentują takie postawy. Współczesny patriotyzm nie oznacza heroicznych czynów 

w obliczu zagrożeń. Może to być refleksja nad przeszłością i wyciąganie z niej 

lekcji, aby uniknąć błędów w przyszłości.  

     W dobie internetu i mediów społecznościowych patriotyzm to tworzenie treści 

promujących polską kulturę, historię i osiągnięcia, by docierać z pozytywnym 

przekazem do szerokiego grona odbiorców. Należy pamiętać, że patriotyzm czy 

wolontariat nie muszą być pustym hasłem, nie polegają one na bohaterskiej 

walce czy cierpieniu. To codzienne wybory, zaangażowanie w sprawy lokalne 

i narodowe oraz budowanie świadomości historycznej i kulturowej.  

                             (A.B.) 

 

Zespół  

Szkolno - Przedszkolny  

w Chrośnicy 

Chrośnica 54 

64 - 360 Zbąszyń 

woj. wielkopolskie 

tel: (68) 386 87 70 

e–mail: spgch1@wp.pl 

www.splomnica.edupage.org 

 

Skład: Jolanta Bezdel 

Korekta: Hanna Brambor,  

Druk: Zbąszyńskie Centrum Kultury 

Nakład: 150 egzemplarzy 

 

P atriotyzm, czyli miłość i szacunek do Ojczy-

zny, dla wielu młodych ludzi może wydawać 

się pojęciem odległym, ale nie dla naszych 

uczniów. Patriotyzm nie polega wyłącznie na 

celebrowaniu świąt narodowych czy znajomości 

dat historycznych, to także troska o lokalne spo-

łeczności i otoczenie. Wolontariat, pomoc sąsia-

dom czy zaangażowanie w ochronę środowiska 

to przykłady drobnych, ale znaczących gestów, 

które budują silniejsze społeczeństwo.  

     W  naszej szkole tym wszystkim zajmuje się 

prężnie działający Samorząd Uczniowski, który 

łączy uczniów chcących podejmować działania 

mające wpływ na życie nie tylko naszej szkoły. 

Zakres obowiązków jest zależny od kreatywności 

i otwartości uczniów oraz  opiekunów. Pracy jest 

nie mało. Wybranie przewodniczącego, organiza-

cja świąt na stałe wpisanych do kalendarza 

szkolnego, takich, jak Pierwszy Dzień Wiosny czy 
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K tóż z nas nie zna sosny zwyczajnej czyli  

Pinus sylvestris. To najczęściej występują-

ce drzewo na terenach Polski, stanowiące około 

60% lasów. Istnieje od świata niepamięci, niektó-

re gatunki istniały już w okresie Kredy, czyli 135 - 

70 milionów lat temu. Długowieczna i pionierska, 

wkraczająca na nowe tereny, jest niezwykle od-

porna na surowe warunki. Ma zdolność przysto-

sowania się do różnorodnych środowisk, od su-

chych piasków po wilgotne torfowiska.  Zwykle 

szczupła i wysoka z wyjątkiem „Rzepichy” rosną-

cej w Nadleśnictwie Sulechów mającej aż 568 

cm obwodu — to prawdziwy grubas!  

60 letnia sosna w ciągu doby produkuje 1350 - 

1800   litrów  tlenu, to  tyle   ile   wynosi   dobowe                         

       zapotrzebowanie dla trzech osób. 

FOTOZAGADKA:   

Gdzie stoi ta „nasza” przepiękna sosna?                                           

Odpowiedzi szukaj w gazecie. 

Igły, Szyszki i żywica 

fot. Uczniowie wyprowadzają  na spacer  psy ze  schroniska 

fot. B. Kaczmarek i K. Chłopek  podają do stołu - Dzień Kobiet 

Dzień Życzliwości, organizowanie 

zagranicznych wojaży. Tak, tak. 

Prężnie działając, wyznaczają na-

wet takie trudne do zrealizowania 

cele. Dodatkowo promują wartości, 

którymi powinien kierować się 

każdy Polak. Dla nich to nie tylko 

Czy patriotyzm może być trendy? Czy patriotyzm może być trendy?   


